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Projekt Zawołani po imieniu poświęcony 
jest osobom narodowości polskiej zamor-
dowanym za niesienie pomocy Żydom 
w czasie okupacji niemieckiej. Pamięć 
o tych, którzy wykazali się heroizmem 
w obliczu niemieckiego terroru, jest pie-
lęgnowana we wspomnieniach rodzin, 
często jednak historie te nie są znane 
ogółowi społeczeństwa. Projekt Zawołani 
po imieniu, zainicjowany przez 
Wiceminister Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego prof. Magdalenę Gawin, 
a realizowany przez Instytut Pileckiego, 
powstał z potrzeby zaznaczenia w prze-
strzeni publicznej miejsc związanych 
z pomordowanymi. Instytut Pileckiego 
podejmuje starania, aby te lokalne 
doświadczenia stały się częścią 
powszechnej świadomości historycznej.

Na potrzeby projektu Instytut Pileckiego 
stworzył spójny i czytelny sposób 
wizualnej identyfikacji miejsc pamięci. 
Materialnym symbolem upamiętnie-
nia jest tablica z inskrypcją w językach 
polskim i angielskim, umieszczona 
na kamieniu. Znajdujący się na nim 
kod QR odsyła do artykułu opisują-
cego wydarzenia, które rozegrały się 
w danym miejscu. Kamień ten stanowi 
również trwały element krajobrazu, 
upamiętniający bohaterów minionych 
wydarzeń. Stąd też ważną częścią pro-
jektu jest współpraca z władzami samo-
rządu terytorialnego i przedstawicielami 
miejscowej społeczności.

Nazwa projektu Zawołani po imieniu 
nawiązuje do wiersza Zbigniewa 
Herberta Pan Cogito o potrzebie ści-
słości, w którym poeta podkreślił 
konieczność precyzyjnego oszacowania 
liczby ofiar „walki z władzą nieludzką”. 
Instytut Pileckiego rozpoczął swój pro-
jekt w Sadownem 24 marca 2019 roku, 
w Narodowy Dzień Pamięci Polaków 
ratujących Żydów pod okupacją nie-
miecką. Kamień z tablicą pamiątkową 
został wówczas odsłonięty przez 
Premiera RP Mateusza Morawieckiego 
przed domem Leona, Marianny i Stefana 
Lubkiewiczów – rodziny piekarzy zastrze-
lonej przez Niemców 13 stycznia 1943 
roku.

Zamierzeniem projektu Zawołani 
po imieniu jest przywołanie osób, któ-
rych imiona i nazwiska pozostawały zbyt 
długo niewypowiedziane. Oddając im 
cześć, przypominamy sobie o najwyż-
szych, uniwersalnych wartościach. Tych, 
którzy powinni zostać zawołani po 
imieniu, jest znacznie więcej. Instytut 
Pileckiego będzie kontynuował swoje 
badania i upamiętniał Polaków zamor-
dowanych za pomoc niesioną Żydom.

Człowieka trzeba mierzyć 
miarą serca
jan pawel ii
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Podczas okupacji niemieckiej Franciszek 
Andrzejczyk z żoną Stanisławą i szóstką 
dzieci, Edwardem, Ireną, Henrykiem, 
Eugenią, Jadwigą i małym Tadeuszem, 
mieszkali w jednym z niewielu wówczas 
domostw na kolonii wsi Czyżew-Sutki. 
Rodzina żyła z rolnictwa. W pobliskim 
Czyżewie, gdzie przed wojną ponad 
połowę mieszkańców stanowili Żydzi, 
Niemcy utworzyli getto. Było ono jednym 
z najcięższych w Okręgu Białostockim. 

Kiedy na początku listopada 1942 r. roz-
niosła się wiadomość o natychmiastowej 
likwidacji getta, wielu Żydów próbowało 
uciekać i szukało schronienia. Osiemnastu 
z nich zwróciło się o pomoc do Franciszka 
Andrzejczyka i jego rodziny. Wszyscy byli 
znajomymi jeszcze z czasów przedwo-
jennych, Franciszek zaś nigdy nie ukrywał 
swoich antynazistowskich poglądów. Bez 
chwili zastanowienia Andrzejczykowie 
otoczyli opieką kilka rodzin z dziećmi. Już 
wcześniej przygarnęli pod dach nielet-
niego syna znajomego olejarza. W celu 
zapewnienia bezpieczeństwa w domu pod 
podłogą wspólnymi siłami wybudowano 
specjalną kryjówkę, w której przeby-
wało 15 osób. W piwnicy stojącej opodal 
ziemianki schronienie znalazło trzech 
mężczyzn: dwóch znanych z nazwiska – 
Szczupakiewicz i Węgorz, jeden o imieniu 
lub przezwisku Muniek. Wkrótce zakupy 
większej ilości pożywienia zaczęły zwra-
cać uwagę mieszkańców Czyżewa i oko-
lic. Mimo zaleceń i próśb Franciszka Żydzi 
opuszczali kryjówki, a nieraz zdarzało 
się, że nocą przedostawali się na teren 
byłego getta. 

Rankiem, 20 marca 1943 r. szczęście opu-
ściło dom Andrzejczyków. Z posterunku 
w Czyżewie przyjechali żandarmi, aby 
przeprowadzić rewizję. Pytali Franciszka, 
gdzie są ukryci Żydzi, ale ten zaprzeczał, 
jakoby komukolwiek udzielał schronienia. 
Żandarmi obeszli zabudowania i od razu 
zainteresowali się ziemianką. Jeden z nich 
postukał nogą w podłogę, która wydała 
głuchy odgłos. Siekierą przebił otwór na 
wylot, ukazując wystraszonych zbiegów. 
Wówczas Franciszek dostał serię ciosów 
kolbą, po czym na wpół przytomny został 
dobity strzałem w głowę. Chwilę później 
od kul padła trójka Żydów. Po egzekucji 
Niemcy przystąpili do przeszukiwania 
domu. Odnalezionych Żydów powiązali 
i wywieźli na stracenie do Szulborza. 
Na polecenie żandarmów zwłoki zamor-
dowanych na miejscu Żydów zostały 
zakopane przez mieszkańców wsi przy 
pobliskiej ścieżce. 

Na pochówek Franciszka rodzina 
musiała otrzymać specjalne pozwole-
nie. W uroczystościach pogrzebowych 
na cmentarzu w Czyżewie wzięły udział 
niezliczone tłumy, co skłoniło Niemców 
do fotografowania przebiegu ceremonii. 
Na podwórko Andrzejczyków ponownie 
zajechali także żandarmi. Przywieźli ze 
sobą ujętego podczas rewizji młodego 
Żyda, który miał wskazać miejsce ukrycia 
dobytku należącego do ofiar. Niemcy 
zrabowali cały żywy inwentarz i część 
wyposażenia domu. Henryk Andrzejczyk 
po latach wspominał: „Ale dziękowaliśmy 
Bogu za życie. To był naprawdę cud, że 
nie zabili ani nas dzieci, ani mamusi”.

Nazwisko Andrzejczyków przez wielu urzędników było różnie zapisywane, stąd też w zeznaniach złożonych 
przed Okręgową Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich w Białymstoku pojawiają się nazwiska Jendrzejczuk 
i Andrzejczuk.

Dom Andrzejczyków w Czyżewie-Sutkach, pocz. 1942 



Nie pamiętam dokładnie kiedy do nas przyszli Żydzi. Prosili oni 
rodziców naszych i nas abyśmy ich przechowali. Byli to zarówno 
mężczyźni, jak też kobiety i dzieci, łącznie około 18 osób, dokładnie 
już nie pamiętam. W każdym razie zgłosili się do nas jesienią 
1942 roku kiedy Niemcy przystąpili do wysiedlania wszystkich 
Żydów i wiadomo było, że wywożą ich na zagładę. Rodzice wraz 
z nami wyrazili zgodę, chociaż ryzyko było duże. Jak wiadomo 
Niemcy grozili bowiem karą śmierci za wszelką pomoc Żydom. 

jadwiga stachurska z domu andrzejczyk

Moja matka wraz z nami wszystkimi gotowała posiłki Żydom 
i później nosiliśmy je do kryjówek, w których przebywali Żydzi. 
Pamiętam, że trzeba było bardzo wiele włożyć wysiłku aby 
nakarmić wszystkich. Posiadaliśmy wówczas gospodarstwo rolne 
liczące 18 morgów. Wszyscy wraz z rodzicami pracowaliśmy 
na tym gospodarstwie. Kryjówki Żydów były pod podłogą 
w mieszkaniu oraz zaraz w pobliżu pod podłogą piwnicy 
wolnostojącej.

eugenia pakieła z domu andrzejczyk

Ojca zastrzelili na miejscu i wraz z nim trzech przechowywanych 
u nas Żydów. Ja w tym czasie gdy rozstrzeliwano ojca uciekłam 
wraz z matką na strych. Myśleliśmy, że żandarmi rozstrzelają 
wszystkich domowników. Po zastrzeleniu ojca i trzech Żydów 
żandarmi odjechali z tym, że powiązali pozostałych Żydów 
i zabrali ze sobą. Słyszałam, że ich rozstrzelali.

jadwiga stachurska z domu andrzejczyk

Kiedy robiłem trumnę Andrzejczykowi na terenie jego zabudowań 
przyjechali tam ponownie żandarmi niemieccy. Mieli oni ze 
sobą jednego z Żydów. Miał on im pokazać gdzie znajdują się 
ukryte kosztowności […]. Żandarmi wypędzili mnie z mieszkania 
Andrzejczyka i robili rewizję. Widziałem jak Niemcy wynosili na 
furmankę walizki i inne przedmioty oraz zauważyłem jak Żyd 
wydostał ze skrytki pod szafą jakiś niewielki pakunek.

jan radomski

Przeczytaj zeznania  
Edwarda Andrzejczyka 
i Henryka Andrzejczyka









Projekt Zawołani po imieniu rozpoczął 
się w Sadownem 24 marca 2019 roku. 
Kamień z pamiątkową tablicą został  
uroczyście odsłonięty w obecności  
Premiera RP Mateusza Morawieckiego 
przed domem Leona, Marianny i Stefana 
Lubkiewiczów – rodziny piekarzy zastrze-
lonej przez Niemców za pomoc Żydom. 

Ostatnie upamiętnienia w ramach pro-
jektu miały miejsce w miejscowościach 
Poręba-Kocęby, Skłody-Piotrowice, 
Ostrów Mazowiecka, Stoczek, Nur 
i Waniewo.

W Porębie-Kocębach odsłonięto tablice 
poświęcone zamordowanym przez 
Niemców gospodarzom Antoniemu 
Prusińskiemu i Piotrowi Leszczyńskiemu 
oraz nieznanemu z nazwiska Żydowi. 
W Skłodach-Piotrowicach uhonorowano 
Aleksandrę i Hieronima Skłodowskich. 
Matka i syn zginęli gdyż w ich gospodar-
stwie odkryto kryjówkę, w której schronili się 
Żydzi. W Ostrowi Mazowieckiej upamięt-
niono Jadwigę Długoborską oraz Lucynę 

Radziejowską. Jadwiga Długoborska 
była torturowana przez gestapo i została 
zamordowana w lesie strzałem w tył głowy 
za to, że w swoim pensjonacie ukrywała 
Żydów oraz oficerów AK z miejscowego 
oddziału „Opocznik”. Lucyna Radziejowska 
za przyjęcie pod swój dach dwójki Żydów, 
matki i syna, została wysłana do obozu 
KL Auschwitz-Birkenau gdzie zmarła. 
W Stoczku Cecylia Borkowska odsłoniła 
kamień z tablicą poświęconą jej rodzicom 
Juliannie i Henrykowi Postkom i dwóm 
braciom Henrykowi i Wacławowi, którzy 
zginęli za ukrywanie w swoich zabudo-
waniach 17 Żydów. W miejscowości Nur 
Konstanty Budziszewski odsłonił kamień 
poświęcony jego bratu Wacławowi, który 
wziął na siebie odpowiedzialność za przy-
jęcie pod dach żydowskiej rodziny, za co 
zginął w KL Stutthof. W Waniewie, Teresa 
Grochowska i Henryk Wołoszynowicz - naj-
młodsi z piątki rodzeństwa – dokonali uro-
czystego odsłonięcia tablicy upamiętniają-
cej Władysławę i Stanisława Krysiewiczów, 
którzy poświęcili życie dla ratowania 
8 Żydów.

 PRZEMÓWIENIE PREMIERA rp MATEUSZA MORAWIECKIEGO w sadownem (24 marca 2019 r.) 

 Rodzina Janiny Długoborskiej podczas odsłonięcia 
 tablicy w Ostrowii Mazowieckiej (29 czerwca 2019 r.) 
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prof. Magdalena Gawin
Wiceminister Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego

inicjatorka projektu

Program uroczystości

12.00 
Msza Święta 
Kościół rzymskokatolicki pw. Apostołów Piotra 
i Pawła w Czyżewie
ul. Duży Rynek 15

13.30
Uroczystość odsłonięcia tablicy 
upamiętniającej Franciszka Andrzejczyka
Czyżew-Sutki, teren przy drodze krajowej 63, 
najbliższy adres Czyżew-Sutki 7

Wykorzystane fotografie pochodzą z Instytutu Pileckiego
oraz Archiwum IPN

partnerzyorganizatorzy


